
Nr. 320 ABC SPRAWY GOSPODARCZE Str. 5
Polskie prawo

patentowe
N iedaw no UKazała się na pó l­

kach księgarsk ich  praca pp. Dr. 
Adam a Pon ik tj i Jana Gutowskie 
go o Polak iem  P raw ie  Patento- 
wem, ze wstępem  P ro f. D r. F . 
Zolla, autora p ro jek tów  ustaw o 
ochron ie wynalazków , w zorów  i 
znaków tow arow ych  (W arszaw a 
1935 str. X I I  +  395, Gebethner 
i W o l f ) .

W stęp  P ro f. Zo lla  daje teore­
tyczne om ów ien ie w szystk ich  ro­
dza jów  w łasności przem ysłow ej.

N astępn ie da ją  autorzy teksty 
dekretu z 22 m arca 1928 roku o 
ochronie ■wynalazków, w zorów  i 
znaków towarowych , zaopatrzony 
w yczerpu jącym  komentarzem.

W  części d rugiej podają auto­
rzy  w ybór ustaw, dekretów i roz­
porządzeń wykonawczych oraz 
teksty konwencyj m iędzynarodo­
wych, dotyczących zagadnień 
zw iązanych  z ochroną w ynalaz­
ków, w zorów  i znaków towaro­
wych.

W kom entarzach uw zględn ili 
au torzy szczegolow o orzeczn ic­
tw o N  T . A . i Sądu N a jw yższe ­
go.

Książka ma przedewszystkiem  
znaczenie praktyczne. Zadanie 
sw oje spełni z  powodzeniem , 
dzięki jasnemu wyczerpującem u 
om ówieniu przep isów  ustawy oraz 
zebraniu całego m aterja łu  usta­
wodaw czego i wszelkich  przep i­
sów w ykonawczych m ających ja- 
k ikolw .sk  zw iązek  z zagadnieniem  
ochrony w łasności przem ysłowej.

P o l i t y k a  n ś e w l a ś c i w e c  o  p o r o z u m i e n i a

‘autoryzowanie Gdańska z krzywda Gdyni
Źle dzie je  się nad po lsk iem , nie zm odernizowanych urządzeń, warunkach rozkładanie ciśnienia PR O PO R C JE

morzem. Źle je s t w G dyn i! D la- Gdynia pracuje po cenie w yższej, 
czego? Jakto? P rzec ież  praca w  niżby to wybadało z je j  kalkula-
porcie nie ustaje, port i miasto 

1 rozrasta ją  się, zw iększa ją  się o- 
broty, przybyw a coraz w ięce j lud 
r ości, pow sta ją  nowe firm y  
itd. itd. —  a jednak jes t ź le !

N ap ływ  przyjezdnych, tu rysty­
ka nadmorska rozw ija  się wspa­
niale. Zżyliśm y się z Gdynią i 
morzem, A le  w łaśnie dlatego, że 
zży liśm y się z polskiem m orzem  i 
polskim  portem i uwmżamy je  za 
rzecz codzienną i naturalną, nie 
wolno nam patrzeć na to, co dzie­
je  się na wybrzeżu, przez p ry z ­
mat nastrojów  „św ię ta  m orza", 
czy innej propagandowej uroczy­
stości.

N IE P O T R Z E B N A  S Y M B IO Z A

Źle przedstaw ia ją  się nasze in­
teresy w  Gdyni. Gdynia, która za 
częła dorównywać Gdańsko­
wi, a w  w ielu  dziedzinach go 
przewyższać, ma iść z nim ramię 
w  ram ię, hamując swój rozw ój w 
unię w spółdziałan ia . Gdynię ko­
sztu je to drogo. T rac i ona na te j 
symbiozie swą zdolność kon kur en 
cyjną, swoje na jce ln ie jsze atuty 
atrakcyjne.

W eźm y chociażby koszt pracy w  
Gdyni. Nowoczesna Gdynia może 
pracować znacznie tan iej od 
Gdańska, nie posiadającego rów

cji handlowej. Tak i anormalny 
stan rzeczy wynika z przy jęc ia  
fa łszyw ego  założenia, że Gdańsk 
i Gdynia tw orzą  jeden  kompleks 
gospodarczy. Sytuację taką stw o­
rzy ło  porozum ienie z Gdańskiem 
i układy z N iem cam i, jednako go­
spodarczo n iew ła śc iw e .* )

An i w zg lędy  polityczne, ani 
ekonomiczne nie uzasadniają po­
dobnego stanu rzeczy i nie tłu ­
maczą te j polityk i, która jest 
o fic ja ln ą  doktryną M in. P rzem y­
słu i Handlu.

N orm alny rozw ój, s iły  gospo­
darcze, które um ożliw iły  rozrost 
Gdyni dzia ła ją  nadal w  tym  sa­
mym kierunku, a z coraz bardziej 
rosnacem natężeniem . W  tych

□na Gdynię —  na dwa porty  Gdy­
nię i Gdańsk i to za eenę^erzyw  
dy Gdyni, nie je s t słuszne.

Oczyw iście dwa porty lep iej 
mogą podołać zadaniu n iż jeden. 
To prawda. Ponadto n ie leży  w  
granicach naszych celów, niszczę 
nie Gdańska i doprowadzanie go 
do ruiny. N ie  jesteśm y przei iwni 
współdziałaniu obu portów , ale 
stanowczo sprzeciw iam y się zbyt 
daleko posuniętej faw oryzac ji 
Gdańska.

D alsza rozbudowa Gdyni, jak o  
portu D olsk iego musi być prow a­
dzona. Jej uprzyw ile jow ane sta­
nowisko powinno zostać utrzy­
mane.

* )  ..Gdańsk i Gdynia —  to 
kompleks". Ed. Fiszer.

Ruch siatKÓw:
Weszło statków 

Ruch pasażerski: 
Przyjechało osób 
Wyjechało osób 

Towary:
Przywóz (w  tys. tonn) 
Wv\vóz ,.

jeden

D Y N A M IK A  O B R O TÓ W

Jaka jes t dynamika pracy obu 
portów  bałtyckich łatw o to oce­
nić na podstawie zestaw ionych 
danych :

Rok 1932 1933
Gdyma Gdańsk Gdynia Gdańsk
3.610 —  4.637 4.355 — 4.278

10.427 —  1.772 10.638 — i.330
7.805 —  354 0.999 — 148

347 —  345 699 — 362
4.547 —  5.122 4.988 — 4.591

U z d ro w ić  p o lsk ie  s p ó łd z ie ln ie
Rusini, Żydzi i Niemcy nie megą nas dystansować

Słaby rozwój polskiego ruchu spół 
dzielezego stanowi już od (law na po­
ważna lukę w postępie gospodarczym 
naszego narodu. Wystarczy spojrzeć 
na statystykę, żeby się przekonać, 
żo jesteśmy bici już nietylko przez 
żydów, ale także przez Rusinów i 
Niemców. W  ciągu ostatnich 2 lat 
liczba polskich spółdzielni zmalała z 
(3777 .na 6-121, gdy równocześnie 
przybyły 42 nowe spółdzielnie ru­
skie, 37 niemieckich i 77 żydowskich. 
Na 1 stycznia bieżącego roku istnia­
ło w  Polsce 6421 spółdzielni polskich 
wobec 5341 mniejszościowych, t. zn. 
zaledwie 55 proc spółdziehii było 
polskich.

Ten niepomyślny stm  skłonił nie­
których dc wyciągania -wniosków, że 
Polacy są niezdolni do pracy spół­
dzielczej i  źe niema już na to żadne­
go ratunku. Tymczasem słaby rozwój 
naszej spółdzielczości nic ma nic 
wsplónego z naszym charakterem na­
rodowym, chodź' poprostu o pewne 
błędy organizacyjne.

Kooperatyści rusey czy niemieccy 
zrozamidji już dawno, żc jednym z 
warunków pomyślnego rozwoju ieli 
organizacyj jest jednostajna organi­
zacja i  usunięcie wszelkiej zbytecz­
nej konkurencji. Tymczasem, u nas 
do zjednoczenia bynajmniej nie śpie-

Najwiękrzy w ybót ka­
peluszy pilśniowych

Młodkowski. Pl. 3 Krzyż! 18

Brytyjscy przemysłowcy wąglowl
W tzoraj popołudniu odbyło się ple­

num konferencji, które rozpatrzyło 
w j niki dotychczasowych rokowań.

Dziś część delegacji angielskiej o- 
raz dyrektor departamentu Faulkner 
udali się do zagłębi węglowych, ce-

jadą do zagłębi
Iem zwiedzenia kilku kopalń, a w dal­
szym ciągu odwiedzą Kraków. P o ­
zostali członkowie delegacji angiel­
skiej, nie biorący udziału w wyciecz­
ce do zagłębi węglowych, wyjeżdżają 
w dn. 15 b. m. do Anglji.

szono W  roku 1924 powstały dwa 
wielkie zespoły „Zjednoczenie", rc 
prezentujące interesy wyłącznie rol­
nicze i  jednoczące spółdzielnie typu 
Sclniltzejgo i „U n ja" spółdzielni ty ­
pu Raiffęisena, obejmujących rów 
nież intere-sy drobnomieszozańskic.
Poza temi dwoma wielkiemu zespo­
łami spółdzielni wytwórczych powstał 
Związek Spółdzielni * Spożywców,
Związek Spółdzielni Wojskowych i 
szereg drobniejszych, reprezentują­
cych interesy konsumenta-

Ujemne skutki tak wielkiego roz­
bicia ruchu spółdzielczego musiały 
dać się odczuć. Brak rozgraniczenia 
zakresu działania pomiędzy poszcze- 
gólncini spółdzielniami musiał dopro­
wadzić do kosztownej konkurencji i 
do zahamowania rozwoju. A le tę 
prawdę zrozumiano dopiero niedaw­
no. Rada Spółdzielcza przeprowadzi­
ła w ubiegłym miesiącu, szereg n- 
cliwał, skierowanych ku zjednoczeniu 
ruchu spółdzielczego. Przedewszyst­
kiem ma więc być utworzony jeden 
Centralny Związek Spółdzielni AA y- 
twóreów Rz. Pol. w Warszawie. Zo­
stały już nawet zrobione pierwsze 
kioki ku połączeniu „U n ji“  i „Zjed­
noczenia". Jeśli rzeczywiście połącze­
nie to dojdzie do skutku, będziemy 
mogli nareszcio oczekiwać jakiejś i- 
stotnej zmiany w  rozwoju tego do- warzyszenie Zakładów Gratiez-ych, 
niosłego działu naszej gospodarki, i 1 Związek Polskiego Przemysłu "korko- 
przeknnamy się, żc Polacy i w t e j , wogo, Związek Młynarze Polskich, 
dziodzinio mają zdolności zupehiic Związek Przemysłu Konsorwncgo, 
wystarczające. j Związek Właścicieli Fabryk Wyro-

Zjednoczenie rzenr ssładrobnego i średniego
Bnńiżowe związłfct drobnego i śred­

niego przemysłu odczuwały już daw­
no potrzebę nzgodnienia swej dzia­
łalności i w tym celu jiowstał w 1928 
r. Centralny Związek średniego i 
Drobne ro Przemyślu. V  chwili o- 
beeuc.j daję sio zauważyć coraz sil­
niejsze dążenie do konsolidacji ' na 
ty-m odcinku, eo znalazło swój Wy­
tnę w  ustaleniu w.-polnej listy kan­
dydatów na radców do l/h Przemy­
słowo-Handlowych oraz> w zwiększe­
niu reprezentacji tego odłamu prze­
mysłu w samorządzie gospodarczym. 
Centralny Związek Średniego i Drob­
nego Przemysłu nawiązał ostatnio 
kontakt z organizacjami, drobnego 
przemysłu na prowincji w celu sko­
ordynowania i uzgodnienia pracy w 
Izbach.

Do Związku logo należą: Zrzeszc. 
nie Średniego Przemysłu Melalowo- 
Przetwórczego, Zalążek Fabrykan­
tów Pcrfunier;. ja j eh, Związek l a ­
lo yk Teclmiezno-Ohcniieznyeh, Zwią­
zek Polskiego Przemysłu Farmaceu­
tycznego, Związek AV\twórni Toktu 
ry Smołowej. Związek Wytwórni Ga­
łęzi Papiemiezo-Pi 'lmenniczfj, Sto-

hów Cukierniczych oraz szereg in­
nych.

Ponieważ poza! em szereg przemy­
słów jeszcze mezorgamzowanyeii oka­
zuje zainteresowanie akcją, mającą 
na eelu konsolidację średniej wytwór­
czości, nałoży spodzh wać się, że na­
stąpi wreszcie utworzenie wepóbłc- 
go frontu średniego i drobnego prze­
mysłu w celu należytej obrony inte­
resów togo ważnego odłamu życia go­
spodarczego.

Jak w idać z powyższego zesta­
w ien ia  od r. 1932 do 1933 w zrost 
ilości statków, w p ływ ających  dc 
Gdyni w yn iósł ponad 20 proc , 
podczas gdy  jednocześnie w 
Gdańsku nastąpił spadek o blis­
ko 8 proc.

Obrót pasażerski, po stronie 
p rzyjazdów  do Gdym w r. 1932 
był praw ie 6 razy  w iększy od ob­
roty  Gdańska, a w  r. 1933 nawet 
ju z ponad 7 razy w iększj Jesz­
cze jask raw ie j rysu je się stosu­
nek po skronie w yjazdów . W  r.
1932 z Gdyni w yjechało  22 razy 
w ięce j osób niż z Ćdańska, w  r.
1933 ju ż 66 razy w ię c e j!

Ruch tow arow y kształtował 
się, po stronie przywozu, dając 
Gdyni w  okresie 1932 —  1933 
zwyżkę, wynoszącą ponad 50 
proc. przy  spadku Gdańska po­
nad 23 pro-c. Przyczem  stosunek 
przywozu, k tóry  w  r. 1932 w yra ­
żał się jak  1:1 —  Gdańsk —  Gdy­
nia, w  r. 1933 zm ienił na 2:1 na 
korzyść Gdyni.

Po stron ie wywozu tow a rów :
■ Gdynia osiągnęła zwyżkę blisko 
l’ o 9 proc., p rzy  zniżce Gdańska 
ponad 10 proc.

K IE R U N E K  R O ZW O JO W Y
i»
i P roporc je  te wskazują dosta- 
stceznie, jak i je s t naturalny kie­
runek rozw o jow y  polskiej eks­
pansji na morzu i w  jak ie j za leż­
ności ksztatu ją się obroty Gdyni 
i Gdańska. O czyw iście należy 
w ziąć pod uwagę, że n iektóre z 
przytoczonych rezu ltatów  zostały 
osiągn ięte niejako w  drodze me­
chanicznej jak  n a r 'z yk ła d : ruch 
pasażerski (po lityka  em igracyjna 
i t p .\ . A le  przecież chcąc stwo­
rzyć w łasną bazę morską, w ła ­
sny sam odzielny port oraz flo tę  
handlową, trzeba w yznaczać pew ­
ne łożyska naturalnej ekspansji. 
N ie  byłoby zapewnie dzis ie jsze j 
potężnej handlowej f lo ty  b ry ty j­
skiej, gdyby nie słynny „akt na­
w iga cy jn y " i cala późn iejsza moi 
ska polityka protekcyjna A n g lji,

W KILKU WIERSZACH

KO N TR O LA  CEN W  NIEM CZECH

AY Dzienniku Ustaw Rzeszy ogło­
szono rozporządzenie komisarza dla 
nadzoru cen, dr. Goerdelera, doty­
czące cen związkowych oraz podro 
żenią artj lądów pierwszej potrzeby. 
A1-' myśl rozporządzenia, uchwały 
związków i organizacyj o ustalaniu 
cen, ogłaszano być mogą tylko za ze­
zwoleniem komisarza Rzeszy, iub je ­
go pełnomocników. Producentom, i 
grosistom zabroniono ustalania cen 
dla handlu detalicznego bez uprzed­
niego zezwolenia komisarza. Postano­
wienie lo  ma ograniczyć wydawanie 
t. zw artykułów murkowych, uzależ­
niając jo od decyzji komisarza.

AA reszcie zakazano w łączania mię - 
dzy wytwórców a konsumentów po­
średników, z punktu widzenia socjal­
nego uiepoirzcbnyeh i przyczyniają 
cyoh się tylko do podrożenia towaru, 
I. rzędowy komentarz zaznacza, że w 
każdym poszczególnym ‘wypadki zo 
giulnienic, 'ac\ pośrednicy między 
wytwórcą a konsumentom mają być 
uważani za szkouiiwyeh i zbvteo»- 
nyok —  zależeć będzie od decyzji ko­
misarza Rzeszy.

W y m o w a  l i c z b

AA ciągu G-Cxu diii przechodzi pnzef 
port gdyński średnio 170,000 tonn 
towarów, gdy tymczasem przez port 
gdański średnio 145.000 tonn.

\\ e wrześniu 1933 roku było czyn- 
lneii 7 cementów ui, 393 cegielni, 38 
hut szklą, 50 zakładów elektrotech­
nicznych, 41 fabryk papieru 330 tar­
taków. AA e wrześniu b. r. "rynnych 
było w kraju 10 cementowni, 420  
cegielni, 43 huty szklane, 60 zakła­
dów elcktiolochnicznych, 44 fabryki 
papieru, 366 tartaków.

Pozati,m przywie/.hśmy we v iześniu 
J 934 roku 99 kw. ogórków zagranuiz- 
nyeh (z  Niem iec), 254 kw. ;,abłet 
zagrań-cznych (przeważnie z W ę­
g ier). f 19, kw. śliwek zagranicznych 
(z  czego 1735 kw. z Jugo.-ławji)
6 kw. cebuli z Niemiec.

N a  n i e  I d a c h

Walka o nowe posady
w  ubezpieczalniach

AY sprawie obsadzenia stanowisk 
kierowniczych w Zakładzie T bezriie- 
ezeń Społecznych, po scentralizowa­
niu w nim od 1 stycznia 1935 wszyst­
kich agend ubezpieczeniowych, ście­
rają się z sobą, rozmaite ambicje per­
sonalni1, toteż ciągle zmieniają się 
nazwiska osób, wymienianych w cha­
rakterze kandydatów do objęcia.

Obecnie mówią w  ołneh kompe­
tentnych, jakoby prezesem Zakładu 
miał być mianowany b. wiceminister 
Opieki Społecznej, p. Duch, d, rek to­
rem zaś obecny dyrektor Departa­
mentu Ubezpieczeń w- Min. Opieki 
p. Lgoeki. Jednak i  wiceminister Roż­
nowski kandyduje do prezesury.

P R Z E S U N IĘ C IA

Pew ne proporcje u leg ły  ju ż 
-zmianie; nastąpiły pod wpływem  
nowego kursu pewne przesumę-

GIEŁDA PIENIĘŻNA

Waluty; Dolar 5.29; frank francu­
ski 34.90; frank szwajcarski 171.80;
fi nt szterdng 2*1.48; marka niemiecka 
181...- szyling austrjacki 99; korona* 
czeska 21.25.

Monetr: Dolar zloty 8.92.5; rubel 
zloty 4.tk).

Dewizy: Berlin *~213.15; Bel-ja
J 2T65 • Gaansk ,72.73: Holandja
358.50; Londyn 26.46; Nowy Jork 

cia, zawsże opłacone przez' Gdy- 5-80; Now r Jork (kabel) 5.30.37.5;
nię, ceną uszczuplenia m ożliw o­
ści je j  naturalnego rozw oju . Skut 
ki w ielu  posunięć nie zarysow ały 
się jeszcze dość wyraźn ie. T rze ­
ba liieco poczekać.

M imo to jednak musimy zazna­
czyć, że w  naszej wym ianie to­
w arow ej ( i  osobow ej) z zagran i­
ca musi być nadal utrzymana za­
sada faw oryzow an ia  Gdyni. Z 
Gdańska, jako drugiego portu na­
szego obszaru celnego, możeniy 
korzystać, aled tylko w  taki spo­
sób i w  takim zakresie, jak i w y­
magane je s t dla uzupełnienia 
pracy Gdyni, gdyż ta nie może po­
dołać w szysthim naszym potrze­
bom

J ó z e f  G w i z c ł a l e w i C z

Z namietniiców szofera
P i e r w s z a  p r a c a

Podziękowałem  za wszystko, i , ny dzień, do koszar litew sk iego 
udałem się na nocleg w  Łow iczu, j pułku, róg N ow ow ie jsk ie j i A le i 
bo byłem bardzo zmęczony*, a do Szucha Tam  na olbrzym im  pla-
W arszaw y mogłem przecież po je­
chać naza ju trz rano.

cu stanęły setki samochodów p ry ­
watnych, m iędzy którym i znajdo-

N a  drugi dzień w Łow iczu  byl w a ł 8i«  1 ’lasz Studebaeker. Kom i­
sja wojskow a chodziła po placujarm ark, z czego skorzystałem  i 

nakupiłem  masła i różnego drobiu 
dla m oje j matki. Jadąc do W ar 
szawy m iałem  ciężką podróż. Cała 
szosa była zawalona wojskiem , 
tak piechotą jak  kaw alerją  i a r  
ty lerją . Po przybyciu  do W arsza­
wy. zaw iozłem  kupione zapasy do 
moich rodziców , k tórzy mnie przy­
ję l i  z otwartem i rękoma Samo­
chód po wyczyszczen iu  postaw i­
łem w  garażu, postanawiając cze­
kać na pow rót m ojego pana.

Po kilku dniach w róc i! do W a r ­
szawy mój

szacowała wozy, na które zaraz 
wydaw ali w łaścicielom  kw ity. T e ­
go samego dnia, po zabraniu 
przez wojsko naszej maszyny 
mój pan zapłacił mi pensję i 
zw oln ił mnie z posady. Rozstałem  
się z mm bardzo serdecznie, bo 
przez cały czas m oje j pracy u 
niego było mi bardzo dobrze i 
gdyby* nie wybuch w ojny, to nie

pewni zwycięstwa, nie w iedząc o 
tem, że wkrótce będą rozb ici w 
Prusach Wschodnich.

A\r dwa dni po zarekw irowaniu 
samochodów, zjechała do W arsza­
w y szósta autom obilowa rota, któ­
ra stanęła w  koszarach, pozosta­
łych po litewskim  pułku. N a  p la ­
cu w  owym pułku stały wszystk ie 
zarekw irowane samochody, które 
zaraz przyjęto . AA’ W arszaw ie zro­
bił się w ie lk i brak szoferów , po­
n ieważ ci co uważali, że mogą być 
wzięci do w ojska z poboru, już 
przy p ierw szej rekw izyc ji powsia­
dali na nowe samochody i powy­
jeżd ża li do różnych sztabów i od­
działów  na służbę. Ci, co nie oba­
w ia li się służby w ojskow ej, je ź ­
dzili na taksówkach, i zarabiali 
ogrom ne pieniądze.

Tym czasem  na placu litew sk ie­
go pułku stały różne samochody, 
na których nie było komu je ź ­
dzić. Zostałem odrazu przyjęty do 
szóstej ro ty  na jazdę. W ybrałem

prędko bylibyśm y się rozstali.
AVojska rosyjskie, które stały 

garnizonem  w  W arszaw ie, już • sobie nowiutki w óz marki Stude- 
, , ,7 “ ! '  " 'te d y  w yszły  z koszar na f r o n t . ;hacker i dostałem  pomocnika ka-

‘ u Ca' W idziałem  iak A le inm i Tliazdow- (.apar k tóry  pochodził z dalekiej
Rosji. Był on w randze unter- 
o ficera , a ja  narazie jeździłem  w  
ubraniu cywilnem , m ając tylko 
zaśw iadczenie szóstej roty. P o ­
nieważ miałem prawo jazdy  i dwa 
dobre św iadectwa z poprzedniej 
pracy, w ięc byłem uznany* jako

ł _  . - W idziałem  jak  A le jam i t Tjazdovr
opow iedział mi, 2e ledwo ay prze- skit m sZpdl ^  ^
dostał do Kutna, bo N iem cy iu$ n i ”  t i • * 1 • *
-a jel* Chodów. ' • j - ,jW l‘ rdy  -yewskiej z ork iestrą

. . na czele, która gra ła  im marsza
Rosjan ie og osili w W arszaw ie na pożegnanie O ficerow ie  iecha- 

powtóruą r o k w z y i ję  wszystkich |j na koniach w eseli i uśmiechnię- 
] rywatnyeh samochodów, nakazu­
ją c  dostarczenie ich, na oznaczc

ci, a n iektórzy z nich trzym ali w 
ręku bukiety kw iatów  Szli oni

„opytn y j s zo fie r "  co oznaczało, że . 
jestem  szoferem  rutynowanym . 
Dostawałem  ważne polecenia, z 
którem i jeździłem  w* drogę, ma­
jąc przy  sobie pomocnika, ubra­
nego po wojskowem u. K ilkak ro t­
nie jeździłem  do fo rtecy  Iwan- 
gorod, która obecnie nazywa się 
Dęblin. Tam  mój pomocnik w rę ­
czał papiery, za ła tw ia ł sprawę, i 
po otrzym aniu odpow iedzi w raca­
liśmy spowrotem.

Jednego razu zostaliśm y w ysia­
ni do sztabu kaw a lery jsk ie j dy­
w iz ji, która stała pod Sieradzem, 
przy  rzeczce. Byłem  w tedy młody 
i wesoły, w ojna w ydaw ała mi się 
zabawką, rozpędzałem  maszynę 
na szosie na cały gaz, a dla do­
dania efektu zrobiłem  dużą dziu- 
rę w  rurze wybuchowej, żeby sa­
mochód głośno warczał. Pom oc­
nik mój był tak samo wesoły 
chłop. Bardzo się cieszył, że zo­
stał w z ię ty  do autom obilowej ro ­
ty, przez co n iepotrzebował się 
narażać na śmierć, a że był bo­
ga ty  z domu, w ięc  m iał przy  so­
bie dużo p ien iędzy i fundował 
różne smaczne rzeczy, na popa­
sach. P rzez Łódź przejechaliśm y 
jak huragan. Po przybyciu  na 
m iejsce zobaczyłem  wojsko, któ­
re szykowało się do b itw y z Niem  
eami M ój pomocnik poszedł za­
ła tw iać  sprawę, a ja  udałem się

na m iejsce, gdzie leżał niem iec­
ki areoplan, zestrzelony przez ro­
syjsk ie wojska. Po obejrzeniu 
szczątków, podniosłem  z ziem i 
kilka kawałKow aluminium, które 
zabrałem z sobą na pamiątkę.

Przed samym naszym od jaz­
dem, zobaczyliśm y w* pow ietrzu 
jak  p łynął m ajestatyczn ie duży 
hiem ieeki zeppelin, któi-y szedł 
tak nisko, że w idać było całą 
gondolę, a nawet można było zo­
baczyć w ygląda jących  członkow 
załogi. Żołn ierze rosyjscy zaczęli 
strzelać do zeppelina z karab i­
nów*, a za parą m inut usłyszeliś­
my huk polowyeh armat. AAhdzie- 
iiśm y jak pociski arm atnie ro zry ­
w ały się blisko balonu, lecz ża­
den m e m ógł go uszkodzić. AVi- 
dząc wokoło balonu dziesiątki 
białych dymów, drżałem  cały ze 
wzruszenia. Byłem  przekonany, 
że za chw ilę balon będzie tra fio ­
ny i zacznie spadać na ziem ię, 
lecz do tego w cale nie doszło. Ba­
lon w znosił się coraz w yże j, i po­
woli oddaiał się w  stronę Łodzi. 
My, jadąc w sfrunę W arszawy, 
długo jeszcze w idzie liśm y na 
sw oje j drodze zeppelin, który 
wzbił się w  górę bardzo wysoko 
i w yglądał zdaleka jak  małe b ły­
szczące cygaro.

IC  d. n .) .

Paryż Rtaga 22.13- Szwajcar­
ia 172.15; Sztokholm 136.60; Włochy 
45.38.

P tpiery procentowe: 3 proc Poz.
Budowlana 45; 4 proc. Poż. Dolaro­
w y 53.j :  4 prac. Paż. Inwestycyjna 
l l ó;  5 proc. Poż. Konwersyjna 64; 6 
P >c. Poż. Dolatowa 72; 8 proc. Poż. 
Dmonowrka 84; 7 proc Po/. Stabili­
zacyjna 70.25; 4,5 proc Listy Zast. 
Ziemskie 50. 7 proc. Listy Zast. 
/ iem. Dolarowe 46; 4,5 prou. L. Z. 
T. K. m. A\’ars,.av.y 64; 5 proc. skon- 
wertowanc L. Z. T  1{ 60

Akcje. Bank Polski 93.5; Lilp jp 
10.50; Starachowice 12.15 Wart z.
Tow. Akc. Fabr. Cukru 27,75.

G IĆ Ł D A  ZBOżOAYA

A\’at-.szawa. 14. U . —  Giełda, zbożo- 
sca franco Warszawa za 100 kg.: ży- 
go I standard 700 gl. 14,00— 14,50; 
I 1 stand. 087 gl. 13,50— 14,00; psze- 
n'ca jara czerwona szklista 775 gl.
19.50— 20,00, pszenica jednolita 742 
gl. 18,50— 19,00; pszenica zbierjuit. 
731 gl 17,50— 18,00; owies I  stanc 
r.iezadeszczony 497 gl. 16,00— 16,50, 
owies I I  stami. lekko zadeszczony 465 
gl. 15,00— 16,00; I I I  stand. 438 gl.
14.50— 15,00; jęczmień przemiałowe 
678,673 g, 17,00— 17,50; 620,5 gL
15.50— 16,00; jęczmień browarny 689 
gl. 19,50— 21.00; jęczmień o wadze 
649 gl. 15,75— 16,25; groch polny z 
workiem 26,00— 28,00; groch Wikto.- 
ja z workiem 47,50; wyka 21,00 
—  22,00; pełusaka 21,50 —  22,50; 
rzepak j  rzepik zimowy 44,00— 45,50; 
rzepak i rzepik ietni 39,50—41,00; łu­
bin nieb. 7,00— 7,50; łubin żółty 8.50 
— 9,50; koniczyna czerwona surowa
110.00— 120,00 ; kon.czyna czerwona 
hez kanianki o czystości 97 proc.
125.00— 140,00; koniczyna biała suro­
wa o czystości 97 proc 95,00—120,00; 
koniczyna biaia surowa 65,00— 80,00; 
mak niebieski z workiem 43,00— 
46,00; ziemniaki jadalne 3,25— 3.50; 
maka gat. I B 31,00--33,00; I C
29.00— 31,00; I  D 27.00— 29.00; I  E
25.00— 27.00: gat. 11 B 23,00— 25,00; 
II D 22,00— 23,00; I I  F  2l,00— 22,00- 
1T G 20,('0— 21,00, gat I Ł  A  15,00- 
16,00; mąka żytnia I 55 proc. 24,0(1 
—24,50; maka 0-65 proc. 23,00— 
23,50; II gat. 17,00— 18,00, mąka żyt­
nia razowa 17,00— 18,00; mąką żyt­
nia poślednia 14,00— 15,00; otręby 
pszenne gr. stand. 11.00— 11,50; 
pszen. Średnie 10,00— 10 50; otręby 
pszenne miałkie 10,00— 10,50; żytnie
9.00— 9,50^ kuchy Imane 16,25— 
16,75; ‘ rzepakowe 12.75— 13,25; ka 
chy słonecznikowe 42-44 p 17,25 
— i 7,75; śruta sojowa 21,00— 21,50: 
siemię lniane 44,00— 45,50 Ogólny o- 
b.rót i .706 tonn w tem żyta 260 tonn. 
Usposobienie spokojne.


